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&feta!an2  suknie i letnie futra
Nowe kreacje słynnej Jenny

Znan a pa rysica f irm a  Jenny 
za d em on strow a ła  o s ta tn io  p rz e ­
bogatą  k o lek c ję  w e łn ia n ych  sukien 
i „en sem b ló w ", s łu żących  na wi 
zy tę  i na u licę  jed n ocześn ie .

L a to  obecn ie  s ta je  s ię  co raz  
ch łod n ie js ze  i w y d a je  się, że n i­
g d y  jes zc ze  lekk ie  w e łn y  n ie  b y ły  
tak  aktua lne, ja k  te raz. N ie  je s t  
zresz tą  pośw ięcen iem  n oszeT,1’ e 
w e łn ia n ych  w yro L ów , p on iew aż 
są on e za rów n o  pod w zg lęd em  
tkan ia  ja k  k o lo rów , bardzo  u roz­
m a icon e i e fek to w n e ."

L u źn o  tkane, g ła d k ie  lub w  
g ro s zk i w y tła cza n e  p rą żk i, supeł­
k i a lbo p a s ty lk ', m a te r ja ly  te  do­
skona le  u k ład a ją  s ię  na f ig u rze , 
u w y d a tn ia ją c  b u d ow ę c ia ła .

P o d  w zg lęd em  k o lo ró w  p rzed ­
s ta w ia ją  n a jb a rd z ie j k om p letn ą  
p a le tę  m a la rsk ą , g ran a to w e , n ie ­
b iesk ie , n ieb iesko  -  l i l jo w e  ton y  
sąs ia d u ją  z gam ą cze rw on ych  od- 
e  eni, c eg la s ty ch , pom arań czo­
w ych , żó łtych , żó łto  -  z ie lon ych  i, 
z ie lo n ych , n ie  m ów iąc  o b ronze- 
w ych , b e ig e  i p op ie la ty ch .

L E T N IE  F U T R A
O bok  w e łn ia n ych  m a te i ja łó w  

d ru g a  le tn ią  a k tu a ln ośc ią  są k o ł­
n ie r z e  i p e le ry n k i fu trza n e . Są 
p rzew a żn ie , je ś l i  n a w e t n ie  w y ­
łą c zn ie , w yk on a n e  ze  sreb rn ych  
lis ó w . J es t to  u lub ione le tn ie  fu ­
tro  p a ry ża n k i;  k o łn ie rz  z je d n e ­
go lub  dw óch  sreb rn ych  lisów , 
k tó rych  g ło w y  p o łączon e  są s ty ­
łu  U ro c za  p a ryża n k a  zarzu ca  
„ t a i l ie u r " ,  lub  suknię, na je d ­
w ab n ą  tu a le tę , lub p ow iew n ą  le t ­
n ią  sukienkę.

F u tr za n e  pe leryn ie , u le g ły  po­
w a żn e j śm ian ie, N oszon e  dotąd  
kapk, ze  s reb rn ego  l i ja ,  z ło żon e  
z dw óch  pasów , z k tó ry ch  jed en  
z c iem n ie js zego  fu tra  zn a jd o w a ł 
s ię u g ó ry , a d ru g i s reb rzys ty  
s ta n ow ił dół, w y d a ją  s ię  za 
skrom ne. O becn ie  spotyka  się  du­
żo kapek  z dw óch  lisów , z  k tó ­
rych  k ażdy  p ok ryw a  jed n o  ram ię, 
u k łada jąc  s ię  w ę  dw a  lub tr z y  
zao k rąg lon e  pasy.

O s ta tn ią  n ow ośc ią  są p e le ry n ­
ki d łu g ie , p ok ryw a ją ce  bow iem  
b iod ra . Są one z łożon e  ze s reb r­
nych  lisów , p ro s top ad le  u łożo ­
nych i zakończon ych  ogon am i.

P e le ry n k i te, o c zyw iśc ie , są 
b ardzo  d ro g ie , w y g lą d a ją  jed n a k  
w sp an ia le . W y m a g a ją  one w yso ­
k ie j i s zczu p le j pos tac i. K o b ie ty  
ś red n iego  w zrostu  są fo rm a ln ie  
p rzy tło czo n e  p u szystośc ią  fu tra  i 
ob ję to śc ią  kapki.

o s t a t n i e  n o w o ś c i

Z pow odu  ch łod n ego  la ta , nie- 
poz w a la ją cego  na pokazan ie  le t­
n ich  tu a le t , k tó re  sp ec ja ln ie  na 
u pa ły  b y ły  obm yślan e, tro sk liw a
0 nas moda, p od a je  nam  r a  p o ­
c iech ę bardzo  e fek to w n o  i pom y­
s łow e  p rzyb ra n ia , - u rozm a ica ją ce
1 w e łn ia n e  i jed w ab n e  tu a le ty .

A  w ięc , m am y zu p e łn ie  n ieo­
czek iw an ą  ozdobę, d a ją cą  ra m  
dow ód, że każdą  r z e c z  m ożna w y ­
k o rzys tać  d la  d ek o ra cy jn ych  ce ­
lów .

—  Co może- być  b a rd z ie j pospo- 
, : te g o  i ireu n ik n io n p go  z a r iz e m  
w  sukni, k os tju m ie , lub w  ok ry ­
ciu —  ja k 's z w y  i b rz e g i?
■ f  l l l — p i l l  Ul 1,11— —

W y s t a w a
T w órcy  n o w e g o  m a la rstw a

Niedawno otwarto w  Paryżu w  t . jobrazetn, Cezanne dużo
zw  „Oranzerji”  wielką zbiorową w y ­
stawę obrazów Pawia Cezanne‘a, ma­
laria  ‘ -ancuskiego, zmarłego w  samym 
początku bieżącego stulecia.

Cezanne, jak wiadomo wywarł o- 
gromny wpływ  na współczesne malar-. 
stwo —  a ponieważ wywarł też duży 
w pływ , na wielu w spółezesnych t ży ­
jących m alarzy polskich warto temu 
Wjelkiemu twórcy plastycznemu po- 
św.ęcic tutaj słów parę.

Tw órczość malarska Cezanne była 
za jego życia w ie ’k em nieporozum e- 
niem i  dlatego nierozumiano jego  aztu 
ki. Ceza.ine atawistycznie należai do 
kultury italskiej, gdyż jego ojc.ec byt 
rodowitym  Włochem pochodzącym z

nauczy! się 
od -o w iele od siebie starszego Ka- 
m la. Jednak w j marzony sukces tak 
przez malarza jak  i jego rodzinę nie 
nadchodził. Dziwaczne płótna Ce- 
zanne długo nie były zrozumiane Je­
go oryginalne bardzo kolorowe ma­
larstwo wyszydzane było przez sza­
nujących się krytyków , a kolekcjo­
nerzy i  zbieracze długi czas z obo­
jętnością i pogardą odwracali się od 
jego  obrazow, które potem za lat k il­
kadziesiąt uznane zostały za arcy­
dzieła

P rzy  końcu życia Cezanne sprze­
dawał już swe dzieła zagranicę 
szczególniej do Am eryki, a pierwszo­
rzędne muzea europejskie i  amery-

lom bardzkiego m iasteczka Ce zanne,--  kańskie zakupiły obrazy Cezanne'a
który przepasł się do Prancji do A i*  
w  Prowuncji i tutaj oddawał s ę za­
w odow i kapelusznika, a później zało­
żył bank. Zawdzięczając temu to ban­
kow i i dobrobytowi, które sv. ą zapo­
biegliwością i sprytem stworzył ojciec 
C ezam e‘a, mógt młody malarz beztro­
sko oddać się sztuce, nie myśląc o in- 
r.ym zawodzie, ani też o malowaniu 
na sprzedaż.

Zrazu Cezanne łączy się z grupą im­
presjonistów, do której wówczas ęrok 
1870) należą tary małarze jak Monet, 
Reno.r, Sisley, Berta Morisot, Angielka 
M ary Cassatt i Kamil Pissaro. W  tym 
ostatnim  nawet Cezanne'a łączyła 
przyjaźń i w wycieczkach po Francji, 
gdzie obaj malarze pracowali nad kra-
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do swych zbiorów. Dziś rzadki" już 
obrazy Cezanne‘a cenią na wagę zło­
ta, a kolekcjonerzy, k tórzy swego 
czasu Kupili je  za stosunkowo niskie 
ceny, dziś porobili na nich niezgor­
sze fortunki.

N a  wielu polskich m alarzy szcze­
gólniej najmłodszych wpływ Cezan- 
ne‘a jest widoczny. Jego rewolucyjne 
a zarazom bardzo „humanistyczne" 
malarstwo było dobrą lekcja dla pol­
skich form istów , k tórzy  jeśli nie 
poszli całkowicie za radą Cezaime‘a, 
wzięli od niego śmiałość i oryginal­
ność koncepcji fo rm y  i koloru. Toteż 
Cezanne jest uoecnie naprawdę oj- 
tera całego współczesnego m alar­
stwa. P ictor.

N ie  zw racan o  do tąd  na n ie  n- 
w a c i,  p rz e c iw n ie  ' s ta r a n o "  s ię  
s zw y  zam askow ać, u c zy n ić  je  n ie ­
w id oczn em u  O becn ie , m a  się  
w rę c z  p rzec iw n ie , za ró w n o  na 
spódn icy , stan iku  lub żak iec ie , 
s zw y  są podk reś lon e , w ysta ją cym  
b rzeżk iem  z te g o  sam ego m a te r­
ja łu , k o lo ro w ym  kan cik iem  lub 
fe s to n ik iem  w łóczk ow ym , a w  je ­
s ien n ych  ok ryc ia ch  fu te rk ie m !

M am y zatem  w ie lk i w yb ó r 
b a rw n ych  „k a n c ik ó w ", k ió rem i 
cbszywTa s ię k o łn ie rz  i r ę k a w y ; 
ja sk ra w e , s ta n ow ią ce  K on trast z 1 
sukn ią w yp u steczk i w n iosą  w e-1  
so łą  nutę j  n apew n o pouoba ją  s i ę '  
w s zy s tk im : osoby lu b iące  je d n o l i - ’ 
tość tonu u żyw ać  m ogą  teg o  p r z y - ! 
b ran ia , d o b ie ra ją c  go w  tym  - a - ]  
m ym  odc ien iu , co sukn ia i

J ed n ocześn ie  w ie lk iem  powo-| 
dzen iem  c ieszyć  s ię  będą szerok ie  
pasy  k o lo row e , p rz yb ie ra ją c e  dół 
spóon icy .

O zdobę tę  spotykam y w  ba lo ­
wych su kn iach : n aprzyk ład  b ia ­
ła  alhn c za rn a  m u ślin ow a , lub z 
o rga n d i, w ie c zo row a  tu a le ta  o- 
zdob iona je s t  u dołu różn ok o lo ro - 
w em i pasam i, następu ją cem i po 
sobie, ja k  w  tęczy .

P o n iew a ż  spódn ice  są s ze rok ie  
i je s zc ze  sze rsze  b ędą  w  je s ien i, 
e fek t tych  pasów  na fa lu ją c e j s ię  
sukni je s t  bardzo  o ry g in a ln y  i 
d eko ra cy jn y .

Pod ob n e  p rzyb ra n ie  z pasm sn- 
t e r j i  lub h a ftu  spotykam y ną w i­
zy tow ych  sukn iach  (m od e l 2 ),

n e rw ju ra m i R ęk a w y  h a rm on izu ­
ją  z  ca łośc ią  i  od zn a cza ją  s ię  
w ąsk im  i d łu g im  fason em .

K a rczek  z b ia łe go , g lan sow a- 
n ego  li  non i skórzany, g ra n a to ­
w y  pasek, za p ię ty  na m eta low ą  
kłam cę, s tan ow ią  w yk oń czen ie  
te j e le ga n ck ie j tu a le ty .

Jek zachowaf
Piętaą linfr ciała

M O D E L  2

P op o łu d n iow a  sukn ia  z w e łn ia ­
nego m a te r ja łu  w  k o lo rze  b łęk it- 
n o -liljo w ym . S tan ik  p rzyb ra n y  
je s t  p o d w ó jn ie  h a fto w a n jm  b rze ­
g iem  u szy i i tak im że sam ym  h a ­
ftem  ukośn ie na stan iku  p o ło żo ­
nym . R ęka w k i są k ró tk ie  i b u fia - 

j ste u g ó ry .
j S pódn ica  składa s ę z fa łd ó w , 
I ro zch od zących  s ię u dołu  i zakoń­

czon ych  tak im  sam ym , ja k  na 
stan iku h a ftem . P asek  je s t  skó­
rzan y  w  c iem n ie js zym  od  suKni 
ton ie .

K ró tk i i lu źn y  ża k ie t  m a d w ie  
od  gó ry , id ące  fa łd y , n a ś la du ją ­
ce w y ło g i.  R ęk a w y  p o sze rza ją  ra ­
m iona.

P a n to fe lk i są w tym  sam ym  ko­
lo rz e  co suknia.

F R A N C IN E

Skorzystajm y z wakacyj, żeby po­
lepszyć stan swego żarowi a i  udo­
skonalić lir.ję ciała. W  tym  celu trze­
ba wykonywać ćw iczena gimnastycz­
ne. Ćwiczenia te nie są ani trudne, 
ani męczące, a  wykonane na plaży, 
lub w ogrodzie będą stanowiły na­
wet m ilą rozrywkę, do k tórej tak się 
przyzwyczaim y, że po powrocie do 
m iasta uprawiać je  będziemy w  dal­
szym ciągu.

Ć W IC Z E N IA  O D DECHOW E

Pam iętajm y, że wakacje dają nam 
sposobność nauczenia się głęboko od­
dychać, przyzw yczajm y się do wcią­
gania dużej ilości pow ietrza do piuc,

ćw iczenia te powtórzyć r-ależy H l- 
Ka lub Kilkanaście razy, zaleim ir od 
n**zej w praw y 1 przyzwyczajenia. 
Osoby m ające n&be lub w rażliw e 
serce m ogą poprzestać na ,rzęch od 
dechach.

P O P R A W  A  L IN J I

Panie, rtó rt pragną poprawić swe 
kształty lub je  zacn >wać, pot.inne 
wykonywać następujące ćwiczerue- 

Stoim y wyprostowana, mocno swr- 
pam  oparte o ziemię, j  Mnosimy rę­
ce przed siebie i następnie nie zm ie­
niając ich wysokości (to  zn iczy, ii 
ręka znajduje się troszeczkę w yże j 
niż ram ię) odrzucamy rece w tył,

Dobre oddychanie wnlywa bowiem można najdalej za siebie, jedno- 

dodatnio na wszystkie czynności na­
szych organów, w  pierwszem  rzędzie 
na trawienie i na obieg krwi. Osoby 
dobrze, głęboko oddychające są w e ­
sołe, żwawe i optym istycznie ns 
wszystko patrzące I 

M am y na sobie nickrępujący nas 
trykot i znajdujemy się na świeżem 
powietrzu. Stojąc wygodnie, n a jlep ie j, 
boso, z rozstawionemi niecc nogami i *en ruch wykonując dopiero

cześnie podnosząc się i ia palcach i  
wciągając oddech.

Ruch ramion odrzuco~ych wcył 
Każe pracować muskułom piersi i  na­
daje im  sprężystość i  siłę. P c  ruchu 
w ty ł nowracamy do pierwotnej po­
zycji, jednocześnie wypuszczając po­
w ietrze. D la ułatwienia ćwiczenia 
m ożemy nie podnosić się na palcach.

—  wyciągam y ręce przed siebie i pod 
nosimy je  w  górę, a następnie opusz­
czam y rece lia ramiona, prawą rękę 
na prawe ramię, lewa —  na lewe W  
przeciągu tego czasu wciągam y po­
w ietrze do płuc równomiernie i długo. 
Jest to pierwsza część ćwiczenia.

Druga część polega na wypuszcza­
niu powietrza, wykonujemy przytem  
te same ruchy w  odwrotnvm  tylko 
porządku, a więc ręce znajdujące się 
na ramionach podnosimy w górę i o- 
puszczamy ku ziemi, tak żeby zna­
lazły  się wzdłuż ciała. Jednocześ­
nie wykonujemy wydech.

W każdym to m u
schron getsowy

N a  m ocy ro zp o rzą d zen ia  y ł i d z  
an g ie lsk ich  w e  w szys tk ich  now o- 
w ybu dow an ych  d o m .fh  w  L o n ­
dyn ! ;, k tó rych  lic zb a  osta tn io  
zn aczn ie  w zros ła , zn a jd o w a ć  się  
m uszą u rządzon e  w ed łu g  n a jn o ­
w szych  w ym a ga ń  tech n ik i sch ro ­
n y  p rz e c iw lo tn ic ze  i p rz e c iw g a zo ­
w e. Jak  kosztow n e  są te  ch ron y  
d ow od zi fa k t, że w  jecinym  z b lo ­
k ów  m 'es z lia ln ych  budow a sch ro ­
nu k osztow a ła  w  p rze lic zen iu  na 
z ło te  około 600.000 z ło tych  pod ­
czas gdy  w a rto ść  ca łe go  ob jek tu  
nie p rzek racza ła  4 m d jo n ó w  z ło ­
tych .

S m y f n i f  i ® ©
modnych kawiarni paryski

V

M O D E L  t

W iz y to w a  suk ienka z g ra n a to ­
w e j, c ien k ie j w e łn y  .G ładki sta­
nik, przybrany- je s t sprzodu  ner-

Wskutek c iągłe j przebudowy i mo­
dernizacji stolicy Francji niejedna 

‘ ju ż ze słynnych kawiarń paryskich, 
będących punktami zbiom emi litera­
tów, dziennikarzy i artystów, znikła 
z powierzchni ziemi.

Obecnie znów nadchodzi w iado­
mość o zamknięciu i przebudowie na

w ju ram i, p rzyp om in a ją ee in i g w ia  w ielką restauracje kawiarni Maloeu, 
zd y  i u m ieszczon em i p om ięd zy  SaJ*e spędzał wszystkie chwile
Stanik iem  i rękaw em . ; wolne od pracy słynny artysta dra-

Wąs.ka spódn ica , k tó re j b rz e g  m atyczny Mauhnet-Scully , gdzie ule 
w y c ię ty  je s t  w  ząbk i, za p in a  s ię  KaH c prośbom grona swych przyja- 
z boku i je s t  r ó w n ie ż  p rz y b ia n a  ciół, nieraz dek.amował monologi i

całe sceny z bogatego swego reper­
tuaru.

Inna j‘eszcze słynna kawiarnia na 
rogu Rue de Sevres i  Boulevard 
Montparnasse straci swą dawną po-

po nabraniu w praw y i swobody, któ­
re następują po kilku dniach.

Drugie ćwiczenie jest nieco trud­
niejsze: rozstaw iam y szeroko nogi,
pochylamy ciało nap rzód jednocześ­
nie odrzucając ręce i ramiona w  tył, 
jak  można najdalej; następnie krzy­
żujem y ręce sprzodu tak, iż  znajdu­
ją  się ponad głową, która jest pochy­
lona.

N ;e zapominajmy, że dla rozwoju 
klatki piersiowej powinnyśmy wcią­
gać pow ietrze odrzucając ramiona w 
tył i wypuszczać pow ietrze w  chwili 
kiedy krzyżu jem y je  sprzodu.

Jesienna moda zapowiadająca nam 
bardzo szerokie spódnice, m arszczo­
ne, fałdowane i krajane ukośnie —  
wym aga od nas szczupłości i gibko­
ści figu ry ; powinnyśmy zatem Bar­
dzo gorliw ie wykonywać następujące 
ćwiczenie

le ż y m y  na ziemi, z rękami w y ci a- 
gniętem i po obu stronach jaknajda­
le j od siebie; podnosjmy nogi rt do 
pionowej lin ji i następnie opuszcza­
m y je  na jedną stronę, prawą lub 
lewą, uważając, żeby łopatki dotyka­
ły  ziemi. N og i powinny znajdować 
się jaku ajbhzej jedna koło drugiej, 
końce stóp wyciągnięte. W ciągam y 
powietrze podnosząc nogi, wykonuje­
my wydech opuszczając je  na prawo 
lub lewo.

Drugie ćwiczenie polega na pod­
niesieniu nóg do prostopadłej pozy­
c ją  jak  poprzednio i  zataczaniu nie­
mi jaknajszerszego koła; nogi i sto­
py powinny być wyciągnięte, łopatki 
oparte o ziem ię, ręce wyciągnięte. ' 

ZG R A B N E  N O G I 
Muskularne, nerwowe nogi —  m a­

rzenie każdej kobiety, osiągnąć rr oż- 
na dzięki następującym ćwiczeniom: 
stojąc z rękami na bindrach w yrzu ­
camy kolejno jedną nogę jakuajda- 

' le j : naprzód, w  ty ł i wbok.
Drugie ćwiczenie jest m niej mono­

tonne, polega ono na wj konywamu 
koleino każdą nogą kołow ego ruchu;stać, ustępując miejsca zakładowi no 

woczesnemu. Kaw iarni tej stałym go 1 wyobraźm y sebie, że jedziem y na ro- 
ścem był w ielk i poeta i autor drama- werze i wpraw iam y w ruch pedały, 
tyczny Francuis Coppee. Leżąc kolejno na każdym boku, z

N ow y jednak właściciel i odnowi- rękami opartemu o ziem ię i znajdu- 
;el te j kawiarni nostanowł uczcić jąceml się przed nami, podnusimy

słynnego je j klienta, nadając swemu 
zakładowi nazwę „Cafe-Coppee“ .

jedr.ą nogę i wyrzucamy ją  naprzód, 
w ty ł i wbok jakna jw yżej.

W . Langer.
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P iegza! ffiitat mssawy ©ic
—  M ój drogi —  powiedział Rom in 

K ra lski, przesuwając rękę po siw ie­
jącej .już czuprynie —  tobie jedne­
mu powiem, dlaczego po wydai,:u 
m ojej p ierwszej powieści, która u- 
zyskala, jak wiesz, w iele rozgłosu, 
złamałem  pióro i  wyjechawszy do 
A fryk i zająiem się haudlem jaszczur- 
czem i skórkami... po 20 latach po­
wracam do kraju z dużym majątkiem 
i  świadomością, że rozminąłem s .; z 
powołaniem. Mozę dziś znów do l i ­
teratury powrócę...

Zam yślił się chwilę, w ychylił pół 
kieliszka porto i zaczął mówić p rzy ­
ciszonym trochę głosem, jakby zw ie­
rzając długo ukrywaną tajemnicę.

—  Kończyłem  dwadzieścia pięć lat, 
kiedy m oja powieść „R odzina" wyr- 
szła z druku. Zanim m iałem  od obo­
jętnych krytyków  posłyszeć ocenę 
megn dzieła, strasznie byłem cieka­
wy, jak i sąd o niem wydadzą moi 
rodzice, a nadewszystko matka, któ­
re j smak literacki i poczucie piękna 
wysoko ceniłem.

A le  pomimo te j w iary  w  w ytraw -

ność je j sądu me pokazałem matce 
ani jednej stronicy rękopisu, nie prze 
czytałem  nawet kilku w ierszy. M ło­
dość ma taką niezachwianą ufność 
w swoje siły... M oja  ma+ka w ierzyła 
też w  mój „ta len t" i pozostawiała mi 
zupełną swobodę, czuwając tyiko 
zazdrośnie nad moim spokojem i 
pilnując żeby mi nie przeszkadzano 
w pracy.

—  K iedy więc, przed wieczorem, 
otrzymałem autorskie egzem plarze, 
złożyłem  jedną książkę na biurku 
ojca, drugą w pokoju matki, i w no­
cy parokrotnie budziłem się myśląc, 
co m i też jutro, po nrzeczytć niu po­
wieści powiedzą.

—  Mama będzie z n ie j taka dumna 
i uszczęśliwiona —  myślałem —  że 
pomimo je j wyrobienia literackiego 
trzeba będzie o połowę zmniejszyć 
pochwały, jak iem i mnie entuzjastycz­
nie obsypie]

N a  drugi dzień z rana spotkałem 
ojca wychodzącego do biura.

—  Przeczytałem  rozdział tw ojej 
książki —  pow edział m i nakładając

palto —  dobrze jest napisana. T  omó­
w im y o tem  później, w  te j chwili bar­
dzo śpieszę się.

M atkę zastałem przy śniadaniu 
M iała trochę zmęczoną tw arz i za- 
czerwienione od czytania powieki, 
nietknięta filiżanka kawy stygła  na 

stole.

—  TrzeczytC am  tw o ją  powieść w 
ciągu te j nocy —  powiedziała j'akb? 
stłumionym głosem, —  napisana jest 
z w ielkim  talentem. M a w  sobie du­
żo werwy, temjittramentd, rozmachu 
i obserwacji.

Słuchałem zb ity z tropu. Gdzież 
ten entuzjazm, radość i durna, któ­
rych się spodziewałem?

-— Doskonale opisałeś naszych 
krewnych i  znajomych —  m ówiła 
dalej matka odwracając odimnie 
wzrok —  ałe doprawdy trochę za o- 
stro ich wyśmiałeś. T w o ja  ironja 
jest nielitościwa..., naprzykład, pani 
Motylska, to ciotka Iza. Poznałam 
też kogo nazywasz Augustem  B ize- 
lyckim .

—  Naturalnie —  rzekłem  śmiejąc 
się —  to pan Jan W olniewski —  u- 
dał ml się prawda? To  najśm iesz­
niejsza postać z całej powieści t

—  Przesadziłeś —  rzekła matka —

szkoda! To  przecież bardzo dobry 
człowiek... bardzo... źle zrobiłeś! A le  
nie mówmy już o tem l

Istotnie matka zm ieniła temat roz­
mowy i w ięcej o m oje j książce nie 
wspomniała. U raziło mnie to i jakoś 
dziwnie zaniepokoiło. M oja m yśl i 
obserwacja m łodego psychologa i po- 
wieściopisarza zaczęły nad tem p ra­
cować.

—  Dlaczego matka nie powiedziała 
mi poprostu: N .e  trzeba było w y ­
śmiewać W olniewskiego, bo to stary 
przyjaciel, który jest nam oddany i 
k tóry zna ciebie od d: iecka! Pow in­
na była albo być oburzoną, albo 
śmiać się razem  ze mną z karyka­
tury, jaką z niego zrobiłem. A le  m at­
ka była jakaś zażenowana. W  je j 
wzroku dostrzegłem  ukrytą obrazę i 
jakU  dzlwnj żal...

I  nagle z jaw iła  m i się straszna 
m yśli Czyżby?... N igd y  dotąd nie 
przyszło mi do głowy, że m oja m at­
ka jest kobietą, że m ogła mieć do 
kogoś słabość, kogoś pokochać... poza 
ojcem...

1 Zacząłem  ją  obserwować z boles­
nym niepokojem. Zauważyłem, ic  
m oja książka zniknęła z je j pokoju, 
zc matka z bladym uśmiechem odpo-

y.iadała na pochwały i zawsze z za­
żenowaniem czytała pochlebne k ry ty ­
ki, podnoszące satyryczne zalety po­
wieści.

Stałem oko w  oko ze strasznym 
dramatem, z sytuacją, która nadawa­
ła się do najbardziej skomplikowane­
go, psychologicznego romansu. K o ­
bieta zamężna kocha się w  kimś, 
mąż o tem nic nie w ie, rodzi się syn, 
który po dwudziestu-pięciu latach pi­
sze powieść, a w  te j powieści kremli 
najbardziej udaną karykaturę swego 
ojca! Książka, która m iała być chlu­
bą m ojej matki, jednym z najszczę­
śliwszych zdarzeń w  je j życiu —  
stała się dla n iej najdotkliwszym  
ciosem.

M yśli te dręczyły mnie strasznie. 
Chwilami zdawało mi się, że meja 
wyobraźnia mnie ponosi i  że po pi- 
sarsku interpretuję wszystko, to 
znów widziałem  sytaacj'ę z przeraź 
liw ą jasnością.

Postanowiłem  przekonać się osta 
tocznie i być u W olniewski^go, który 
w tym  czasie w y jeżdżał na urlop. 
Pod pierwszym  lepszym pretekstem, 
jdalom  się do niego, natychmiast po 
jego powrocie.

P rzy ją ł mnie w  swoim gabinecie.

Przedstaw iłem  ma fik cy jn y  Interes, 
który mnie sprowadzał —  rozm a­
wialiśm y swobodnie o różnych kwe- 
stjach. Już zaczynałem oddychać, m y­
śląc, że wszystkie m oje posądzenia 
są wytworem  im aginacji, kiedy, w y ­
ciągając rękę po papierośnicę, W o l­
niewski zsunął papiery, pod którem i 
leżała m oja powieść. On tę książkę 
czytał i ukrywał ją !.„

M yśl ta przeszyła mnie jak  strza­
ła, urwałem w  połow ie zaczętego 
zdania. Wolniewrski zauważył m oje 
zmięszanie, wzrok je g o  pobiegł ł ł  

moim, uśmiechnął się z przymusem.

—  Skończyłem właśnie pańską po­
wieść, panie Romku —  rzekł podno­
sząc na mnie spojrzenie, w  którem  
malowała się dobroć, poimęszana ze 
smutkiem, a potem nagle, jakgćyby  
otrząsając się dodał z błyskiem du­
m y w  oczach:

—  Panie Romku, pan ma w ielk i ta­
len t! W ielk i prawdziwy...

To spojrzenie pełne dumy, jakiem  
mn;e ogarnął, przejęło mnie dresz­
czem. Zrozumiałem. I  przestaiem  pi­
sać, odrzucając broń, którą zraniłem  
najbliższych! To było dwadzieścia lat
t*MnuL^

M-. ir*.


